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(A r ty k u ł  trieci) •

Od katastrofy więc ze statkiem Vixen, postępowało coraz ra­
źniej sprzymierzenie z llossyą. — Walczył jeszcze z jej intrygami 
Mac Neill w P e r s y i , ale to już były tylko zgubione i próżne 
utarczki na skrzydle, które niewie jeszcze że już rozejm nastał  
na środkowem, głównem  stanowisku. —  Posyłano sobie noty o 
Kraków dla zachowania pozorów.— Zazdrośne uczucie ku łłossyi 
w lytn względzie utonęło w potrzebie skarbienia sobie przychyl­
ności Metlcrnicha. Krzywiono się na głośno zapowiedziane za­
wojowanie Khiwy, ale wiedziano, żc to tylko była próżna, choć 
drogo okupiona , demonstracya przeciw tryumfom angielskim 
w Afganistanie.  Palmerston godził cara z chanem , car Anglię 
z szachem. Traktaty  handlowe z Austryą i Turcyą, głęboko po ­
myślane i zręcznie przygotowane jako  tamy przeciw wpływowi 
Rossyi , i jako nowe kanały dla oświaty od zachodu, zmarniały 
i przeszły w niedostrzeżone prawie przesmyki dla wyrobów a n ­
gielskich. —  Tymczasem z drugiej strony powiększał się coraz 
bardziej rozdział z F ra n c y ą .Z a  wątpliwe jej postępowanie  wzglę- 
dem Hiszpanii , pomszczono się w Belgii, i we wszystkich prawie 
stronach świata poczęto z nią jeszcze łagodną ale drażliwą wal­
kę. — Z tych powodów traktat  Lipcowy nie był piorunem ude­
rzającym z pogodnego nieba. —  Przygotowywały go oddawna 
dwie oddzielneserye w ypadków, z których wynikło ,  że Anglia 
szukająca przez lat dziesięć kłótni z M oskw ą,  skończyła na zgo­
dzie, a silnie obstając przy zgodzie z F rancyą ,  zam knęła  dekadę 
przyjaźni na srogiej i niepowetowanej z nią kłótni.  -— Traktat 
ten zadał cios śmiertelny systemowi tych , którzy wszystkie na ­
sze nadzieje pokładali na ścisłym związku dwóch potężnych n a ­
rodów na zachodzie. Niemniej silnie zachwiał wiarę  ludzi,  któ­
rych usiłowaniem było rzeczywistą sprzeczność i walkę interes- 
sów Anglii i Rossyi powlec kolorem polskim, i do coraz bardziej 
Wzrastających przyczyn wojny przymieszać tyle uczucia dla P o l ­
s k i , tyle oburzenia na gwałty  na niej popełnione, tyle wreszcie 
głębokiego przekonania, że tylko jej samodzielne istnienie zdoła 
ochronić  Europę  od klęsk , ciągłej obawy i n ie ładu ,  iżby nie 
żadna licha kwestya, nie handlowe z a ta rg i , nie nawet bezpie­
czeństwo posiadłości indyjskich, ale Polska i jej byt w dawnych 
granicach stały Się hasłem i celem pierwszej otwartej zaczepki 
z Rossyą. Nie tajmy sobie złego, które rok zeszły zostawił riam 
w spuściźnie. Wyjaśnienie przyczyn i skutków tej nowej klęski 
powinno umocnić  w nas przekonanie,już tyle razy sm utnem  do­
świadczeniem potwierdzone, że nusc/uani tu ta  firtes nawet z najo- 
świeceńszemi i najwolniejszemi n a ro d a m i , że małe ,  drobne  
sprzeczki prędzej zapalą wojnę, niżli myśl i pojęcie jakiej wiel-
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kiej , świętej powinności,  że zatem nie Europa dja n a s ,  ale my 
dla Europy winniśmy przygotować ostateczne i zbawienne roz­
wiązanie zagmatwanej dzisiejszej polityki.— Nic wchodzę wroz* 
wiązanie zadania , które zapewnie niedaleka przyszłość w y jaw i ,  
na jak długo przeszłoroczna kruciata na Mehmeta uchroniła  od 
upadku chwiejące się państwo Ottomańskie, i czy Rossya zrze­
kając się wyłącznej opieki nad n ie m ,  zaworowanej umową 
w Unkiar-Skelessi na rzecz wspólnej protckcyi z czterema innenn 
mocarstwami , zrobiła akt szczerej i niepodstępnej abneg acy i , i 
w chwili najwyższej potęgi, przejęta nagłą skruchą, położyła tamę 
zamiarom tak niezmordowanie od stu lat  p o p ie ran y m .—  Jakkol­
wiek wielkiej wagi jest  to zadan ie ,  odsuńmy je tak jak Rossya 
je  odsunęła dla większej jeszcze, bezpośredniejszej kwestyi. Od 
lat dziesięciu ani Francya, ani Anglia nie szukały jej przychyl­
ności , z pew nym  wstrętem odpychały nawet myśl, podobień­
stwo wspólnego z nią działania. Zdawało się że wspólna nienawiść 
ku Rossyi była węzłem ich związku. —  Na samo wspomnienie ca­
ra tuliły się bliżej do siebie.  — Trzeba było len węzeł rozerwać, 
pokazać że Rossya trzyma w dłoni losy świata , że o jej przyjaźń 
pokuszą się dawne jej wrogi , że kiedy przyjdzie bój , wstręt 
do jej despotycznych zasad, oburzenie na jej z b ro d n ie , nie 
wstrzyma czystej prawicy od uścisku z jej  krwawą i sprośną rę ­
ką , że wreszcie wszystkie wielkie i głośno zapowiadane praw i- 
dła  liberalizmu zachodniego u m i lk n ą , skoro się obudzą dawne 
rywalizacye i przesądy, i że ciemnota  i despotyzm na północy i 
wschodzie, jest  daleko hartowniejszem ogniwem między m ocar­
stwami , jak wspólnictwo wolnych rządów i oświata na zachodzie 
i po łudn iu .  — Potró jna umowa w M uncben-Gratz  zawarta niko­
go nie zadziwiła , żadnego nie zrobiła wrażenia w zachodnich 
stronach. Przeciwnie,  poczwórny traktat Talleyranda co do spraw 
hiszpańskich wstrząsł W ied n iem ,  Berlinem i P e te r sb u rg ie m .— 
Rossya wytężyła wszystkie siły aby przeszkodzić, zniszczyć to 
grupowanie się na liberalne i nieliberalne państwa. Drżała na 
myśl że Europa przyzwyczaić się może do tego naturalnego podzia­
łu  mocarstw . T rak ta t  więc Lipcowy jest jej dzie łem, dla jej  po ­
żytku, dla jej wyłącznej korzyści. —  Lecz powiedz to Pa lmer-  
stonowi a ofuknie się. —  Sobie on cały zaszczyt przypisuje.  Na- 
darm o przypominał mu Brougham tego mądrego prawnika 
w Rzymie, który ile razy sprawcy dzieła jakiego znaleść było 
niepodobna, zwykł był mawiać : Powiedźcie mi kto z tego od­
niósł największą korzyść,  a wskażę wam winowajcę. — Chytry 
i zbrodniczy Jago  europejski takuka r tow ał  sprawę, że cokolwiek 
bądź byłoby nastąpiło, zawsze on na tern wygrywał.  Nasadził 
Rodryga naKassyusza w myśli że oczy Rodryg zabije Kassyusza, 
czy Kassyusz Rodryga, czyli oba w boju padną, w każdym razie 
zysk odniesie *■ » — Lecz ponieważ Whigowie chełpią się z tej 
sprawy, niechże ona będzie ich testamentem. Poczęli osi o p u ­
szczenia, od zdradzenia Polski , skończyli na przymierzu z Mo­
skwą. —  W 1831 niechcieli skojarzyć się z Francyą  dla zadania
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śm iertelnego ciosu M oskwie, —  w 1840 skw apliw ie połączyli się 
z tą ostatnią dla odebrania Frańcyi należnego w pływ u  i zdania 
w system ie europejskiem . — Lipcowa rewolucya w yniosła ich 
do ste ru , oni n ad z ień  przed opuszczeniem urzędowego stanow i­
ska, zwrócili oręż na sw ą opiekunkę i orędow niczkę. - -  D zisiej­
szy przeto ich upadek nikogo nie zasm ucił. Dla naszej spraw y 
W bigowie w opozycyi są lepsi i ważniejsi jak  W higowie w urzę­
d z ie .—  Pójdą na ław y przeciw ne odświeżyć się w ideach libe­
ralnych ; nieraz pew nie za Polską przem ów ią. D ow cipnie i praw ­
dziw ie poeta M oore po w ied zia ł:

Ja k  b rzę c z y ć  p rz e s ta je  p szczo ła ,
S k o ro  n a  kw iecie  u s ię d z ie  ,
T a k  W h ig  o n iem ie je  zg o ła
G dy  g n iazd k o  z n a jd z ie  w u rz ę d z ie .

Spędzony z kwiatów i m iotany w ichram i opozycyi będzie znów 
brzęczał ów róg złoty, n iedaw ał spać T orysom , a św iadom y ta ­
jem nic  s tanu , przypatrzyw szy się bliżej kunsztowi dyplom aty­
cznem u R ossy i, w sparty op in ią  p u b liczn ą , może niezadługo 
umieści upokorzenie Moskwy i odrodzenie Polski m iędzy te pe­
w niki , które zapisane na chorągw iach parly i , przekazyw ane sy­
nom  przez ojców , przeradzają się w żyw otną krew narodu , stają 
się a rtykułam i w iary pow szechnej. Na co Pan ie  Boże daj szczę­
śc ie , jak  m aw iał kaw aler N ow odworski.

JESZCZE KILKA SŁÓ W  O POSIEDZENIU W LANDACH.

( A r ty lu t  nadesłanyJ.

Już wszystkie niemal pisma zdały rachunek z broszury o zjezdzie 
w landach , jednakże nie mogą się wstrzymać abym o niej chociaż 
kilku słów nie dodał. — D ziennik N arodow y  szukał w mej tendencyi 
stronnictwa i znalazł ją  zawieszoną na pograniczu Trzeciego M a ja ; 
ja nie szukałem wyłącznie tendencyi partyi, i nie znalazłem w autorze 
takiej samej skłonności. Jeżeli się nie mylę, cel broszury był inny, i 
aby ją zrozumieć, nie trzeba patrzyć na nią oczami Paryża ale pro- 
wincyi, oczami sekcyi, gmin, rad, ogółów, wielkich i małych; trzeba 
przypomnieć sobie czasy przeszłe , początek Emigracyi, schadzki, 
obrady, podpisy, pojedynki, w ykreślania, wyklinania, przenosiny po 
różnych katach Francyi, opinie , jakie się między sympatyzującemi 
z sobą plemionami polilycznemi tworzyły, słowem emigracyą depar­
tamentową, z całym jadem partyi żyjących, z calem upstrzeniem 
w rozmaitości obozów , sejmików, bibliotek, zostawiającą po sobie 
ogromne pliki papierów, z których niektóre są już na składzie, a za­
tem do historyi należą, a inne jeszcze się zbierają i piszą.

Jakikolwiek będzie skutek tylu wysileń i jakiekolwiek opinie k ry­
tyków, wszyscy znajdą kiedyś w tych papierach dowód patryotyzmu 
wychodźców,i objawiającego się między Polakami zwrotu umysłowego, 
zaczynającego wybierać podług okoliczności stosowność prac, ku 
oswobodzeniu ojczyzny, zaczynającego rozumieć po raz pierwszy, 
ważność prac umysłowych, które zapał rycerski zwykł był dotąd jako 
niepotrzebne wykluczać. Jak  sądzie meżna, autor broszury był nie­
odstępnym współpracownikiem plemienia swej sympatyi politycznej. 
Musialto być jakiś wytrawny że tak powiem sejm.kowicz, przemawia-

i „„„„u..:....    ...o ,„„łr,v>niaev. bo w emigracyi zeby wie-
goscinnem 
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których każdy inny cieleśnie strudzony, byłby niezawodnie zapo­

mniał.Zdaje się nawet, że autor broszury długo wędrował, kilkakrotnie 
był w Paryżu i nosząc na sobie cechę pewnego umiarkowania , odznacza­
jącego zakłady w Landach, długo się przypatrywał i uczył.Nie obrazi się 
zapewnie, jeżeli po takiem kilkoletniem życiu zakładowem, przypiszę 
m u nie zwątpienie ale uznanie ostateczne małej wagi rezultatów, i je ­
żeli się nie m ylę, przekonanie że w czasach rewolucyjnych albo anor­
malnych w jakich się znajdujemy, łatwo jest robić swą powinność, 
ale trudno odkryć ją  i poznać.

Żyjąc w kraju syntetycznym, wiążącym wypadki z myślą ogólną, 
przyzwyczailiśmy się i m y,‘ systematyzować nasze małe postępy mo­
ralne i history;;' tułaotwa , nieledwie podług szczebli marzeń zakła­
dowych układać. Śmieszną może być pretensya , ale pomimo tego 
i ten n aw et, kto skuteczność działania politycznego emigracyi ja ­
ko kwestyą jeszcze nierozwiązaną zostawia, wyznać musi że od 
czasu jakeśmy z poklaskiem całej Europy unieśli za granicę swe 
bogi domowe i wykrzyknęli : Jeszcze Polska niezginęła , od czasu 
jakeśmy podnieśli ducha narodu , który po ty lu  bezskutecznych klę­
skach może byłby na jaki czas głowę z pokorą pod topór położył, 
emigracyi ciągiem staraniem było usprawiedliwić przynajmniej w o- 
czach kraju nadzieję i odpowiedzieć na podnoszący się następnie ruch 
literacki, staraniam i, zachodami, które trudnoby było nazwać zawsze 
politycznemi, ale które przychodziły same z siebie, były naturalne.
Wówczasto, w pośród gwałtowności uczuć przepełnionego powinno­
ścią serca, pomiędzy członkami wszystkich zakątów starej Polski p ier­
wszy raz od 17 7 2  r .  z sobą miłością i przeszłością złączonych, zaczęły 
się obrady nad sposobami wywalczenia i urządzenia Polski; wówczas 
zaczęła się na większą skalę edukacya polityczna, dotąd zwykle zam­
knięta w kilku tylko osobach, których naród ocenie, wybrać i w razie 
potreby poprzeć nigdy nie umiał. Co w takiem gronie, bez ludzi w ktć- 
rychby nieograniczenie wierzono, bez prawd któreby znano, mogło 
się wyrodzić z razu, to pokazuje własna nasza emigracyjna historya. 
lnlelligencye żywsze,albo ludzie przeszłości, pobudzeni czyto za skorą 
ambicyą, czyto patryotyzmem niezgrabnym, afiszowali opinnie, któ­
rych w większej części nie miano czasu ocenić, porywali za sobą tłu ­
my gorliwych , tworzyli stronnictwa i nawracali. Kto sobie przy­
pomni czasy, kiedy przeciwnicy po lityczn i, nieznając się i pytając 
wzajemnie o swą godność,wyzywali się na pojedynki jak im któś przy­
k a z a ł , !  wybijali albo chcieli wybijać partye przeciwne; kto sobie przy­
pomni owe czasy, kiedy z widoków stronniczych prowadzono w ypra­
wy cząstkowe, wystawiające na szwank los emigracyi i kraju dla braku 
wszelkiej jedności w kierunku, ten przyzna, żeśmy przęśli czasy feu- 
dalności emigracynej, i błogosław ić ze mną będzie , że opinie , syste- 
ma, szkoły polityczne lub socyalne , żywo, niezręcznie , grubiańsko 
nawet do Polski stosowane, zajęły potrzebne miejsce obok ludzi.

Nieszczęściem tylko było, że potworzone takim sposobem stron­
nictwa, za długo i za serio uważały ahsolutność i nieomylność swych 
pryncypiów. Pryncypia przyjęte mocą tylko sympatyi wzajemnych, 
potworzyły plemiona polityczne, zamknięte w sobie jak religijne 
sekty, nietroszczące się o inne i niewiedzące o innych. Pisma ich za­
trudnione były własną swoją organizacją, a żadne inne, niechciało 
wziąśe na siebie zetknąć je  z sobą, pokazać albo niewczesność , albo ko-
nieczną potrzebę tranzakcyi, wreszcie porównać i ocenić. Takim sposo­
bem tsronnictwa miały czas nabyć przekonania o swych praw dach, i mo­
cą czasu i przyzwyczajenia wyrodzić w sobie fanatyzm. Obaw ialiśmy się 
wszyscy jego skutku, ale teraz widzimy, żeon, mocą samego czasu, cha­
rakteru naszego, i wiążącej nas pomimo wszystkich przeszkód miłości 
ojczyzny, znika powoli i bez powrotu. Nierzadko szłyszymj wyzna­
nie że się mylono , w tem nawet wytrwałem dotąd i karnem Iowa- 
rzystwie Demokratyrznem, w którem cel tak był wysoki, ja niestoso­
wność sekty i niezastanowienie sektarzów, wyznała sz ,« letnie częśc 
jedna że się myliła, a jeżeli jakie pismo krajowe al o P ° 'osta a cząstka 
towarzystwa od tego wyznania się wstrzymuje, to y opizez niedo- 
świadczenie polityczne jednego albo dum ę drugiego, c o n ze wiedzącego 
komu publiczność mylić się pozwala aż do poza owania.

Na takie zakały w postępie, potrzebne jest poprzednicze rozprosze­
nie opinii, czyli potrzeba jest aby każdy o ile może myślał za siebie. 
Myśl tę dobrze zrozumiał autor broszury, i do jej zrealizowania starał 
się przyczynić. Nie podzielając jak rozumiem żadnej partyi, i nie od­
radzając dyskussyi, „auki i sejmików, ostrzega wszystkich że organi­
zowanie sekt, na z a s a d a c h  jakichkolwiek niysli społecznych a wyła-
n u  w  a i n w  i  ,  " ,  ,
cznych, opoznia polityczne skojarzenie emigracyi, i każdą władzę swoją 
t ł u m n ą  opozycją udarem ni; radzi aby byli przedewszystkiem Polaka­
mi i  j a k  autor N ieboskie j K  om edyi, krzyż, tak on miłość ojczyzny, 
stawia jako symbol , podług którego zachęca się kierować w nieźli.
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czonvcli zawsze odcieniach opinii. Takie myśl. me dowodzę zwątpienia 
o sprawie, ale obudzenia się uwagi publicznej, poznania ludz. . pos ępu 
w przyszłej karności naszego grona Pracując, dyskutując i pamięta-

• . i cwiWynvch, złe, tylko starać się odrobić a meiac, z ew  materyach społeczny^ > j  #
mścić należy, usuniemy przeszkody do utworzenia w posrod^oa w ła- 
<lzy politycznej, nauczymy się miec Cierpliwość, jeżeli czasem s.odk, 
w działaniu nie będą odpowiadać życzeń,om, s c h o w a m y ^  opimn 
społeczne do kraju , w którym wielka będzie potrzeba lefo.m atoiow  

L k H t i ;  Staszyc, rozsądnych i liberalnych, patrzących w grunt 
fzeczy fn iid a jący cb  się samem, wolnościami 
dzić. Pi-zeklęstwo temu, kto wtenczas wyizecze si* t, 
torów, kto wyrzecze się me dzisiejszych opinii, ale swej hetnej 
skłonności, kto zatraci w sobie ardorem quemdam am ons  ten zapał 
który kiedyś Staszyc z taką pracą zaszczepiał, a który my ziś w p la ­
cach naszych tak gorąco czujemy. . ,

Nic wiem jaka będzie konkluzja autora broszury i broszur za- 
pewnie następnych, to tylko pewna że do skojarzenia politycznego 
potrzeba ufności. Zaufanie podnosi władzę albo’ ®l ' a
rekeya dla niej w ytkniętą została, nie Vn c ‘ ° .  ® ’
Simona Furie a , Buszesa , Kanta lub Bonalda , ale przez naszą 
przeszłość i koleje którym  ulegliśm y. Mamy chry.U anizm ^a w mm 
prawa człowieka i równość *  zasadz.e, wczesnicjszą jak  mow, P a n  
Tadeusz od gazet francuzkicb; mamy rownosc w obliczu piawa, za- 
piow adLna l  czynie, w podatkach, adm inistracji i opiece publicznej, 
Pio ? \  w instvtucyach francuzkich wniesionych do kro-
r X T r X m y  materyalne mamy w krajach sąsiedzkich i Poznaniu; 
nasze życie w przeszłości, a stopień jej oczyszczenia z przestarzałych 
uporów, w nas samych. Idzie tylko o uchwycenie tych niewyczerpa­
nych materyałów w dłoń dzielną i zrealizowanie własnym a tradycyj­
nym geniuszem. Nasza jedynie wola i karność może tp przyspieszyć. 
Może niedługo do tego przyjdziemy,może niedługo,widząc niepodobień­
stwo posłuszeństwa w imieniu jednej sekty, a coz dopiero kilku innych 
z sobą namiętnie walczących , czując wielką potrzebę , powinność 
wodza organizatora, organizatora nie szlachty me mieszczan , me 
chłopów, nie bogatych albo ubogich, ale wszystkich podnoszącego to, 
co było za nadto poniżone, poniżającego to, co było dotąd wywyższane 
ze szkoda innych zrozumiemy nareszcie trudność słusznego rownowa-

• ł . V: Wł/ność jedności władzy, i im liberalm ejsi tem chętniej 
sie jć j^ d d a m y ’ Może niedługo, my d/.ieci innej generacyi, pokażemy, 
jakeśmy już kfedyindziej pokazali, że umiemy h y e jc jp o s l^ z m a n a -  
wet jak będzie chciała , wynieść ją  na naszych barkach po nad go ę 
W awelu, aby wyższa bvła od możnowładztwa, przyczyny anarchii i 
upadku Polski, a potem aby się lepie] przypatrzyła potrzebom nas 
wszystkich, i pchnięta własnym ciężarem, zrealizowała jedność naszą 
i równość w swojem obliczu, którą dotąd tylko nasze nieprzerwane 
braterstwo żywiło. Autor broszury, kładzie za taki stosunek m/ osć 
oiciym y*  wyprowadza z niej słuchających i rozkazujących przez 
rąiłosć, i mówi że wielu z nas dzisia j na podobne poddaństwo zapisać  
sie jesteśm y gotowi. Pocieszające sąto słowa, bo dowodzą przynaj-

■ 'i £e autor umiał się wznieść po nad osoby, sekty, namiętności, i 
zachować czystość i prostość serca, pomimo kilku jeszcze swoich zasta- 
/iiC, , ‘ .yedzeń , i pomimo że wielu sektom i wielu ludziom się 
mvvzladaL Serdecznie mu życzę pomyślnego skutku w takiej pro- 
noeandzie Jak bowiem pięknie odpowiedzieć może swemu powoła- 
l . & , , , , • ;0ipli nułośe ojczyzny która autor za swe hasło
m u naród polski , Jeze słowo w pośród stronnictw nie zni-
przedwstępne obiera, j a k o n ^  a w kr;(ju  ̂ będzie q

k n ie , i związ lem w e o ere cięgle przekonanie o powinnościachile sobie autor p o ch leb ia , szcztie 1 1

i miłość.

konsula do Krakowa, i Napier, który zawsze jednakowo pragnie 
: surobować swej ręki na flocie rossyjskiej.
i P Bytność X i ę c i a  Czartoryskiego w Londynie może ntektorym

z dzisiejszych zwycięzców przypomni co gadali ^ r a k o X T 'z a  
sir Stratford C anning, który tyle r a z y  wnosił o Kraków,, , za 
P o l s k ę  śmiało przem aw iał, ma miec jakiś wysoki urz , J
ważna ambassadę. Londordery wyjechał z Londynu s i  
zagniewany, bo Peel m e chciał się znowu na szwank.wy. 
i nie dał mu tyle upragnionej przez mego ambassady do t e

16 Palmerston przed opuszczeniem urzędu mianował Pet"o n^  
wych konsulów, między i n n y m t  pulkowtuka Du Plal do ' a
szaw v  Jestto ten sam ajent, ktorogo w 1836 r. w ysyłał 
Stam bułu, dla krzyżowania zabiegów Urquharta . rzucania nan

P° w 'tveb  dniach w yszło z druku tlóm aczenie wierszem Kon­
rad I  Wallenroda przez Henryka Cattleja. Tłóm acz n.eszczęd , 
kosztów na ozdobne wydanie. Zasługa t war ość pracy Pana Ca 
tlej zwróci zapewne uwagę Dzienn.ka Narodow ego, . obszerne
zdanie sprawy w yw oła. TT

l o n i l y n ,  1 6  w r z e ś n i a  1 8 4 1 .

Do nowego parlamentu weszło dwóch z naszych stronników . 
Patrick Stew art, który w 1836 roku w nosił rzecz o w ysianie

l h e b  i r t i ® * '

KRYSTYNA PRZEZ AUTORKĘ KAROLINY.

T O M Ó W  2 ,  W Y D A N I A  J .  N .  B O B R O W I C Z A  W  L I P S K U .

Pan Bobrowicz, troskliwy lubownik rzeczy ojczystych przy­
służył się i teraz sprawie narodowej, wydając na świat nową 
powieść autorki Karoliny. Niech to nikogo me 
skromnei powieści tak ważne naznaczamy m iejsce. My Polacy 
umieTiśmy dotąd umierać tylko dla kraju, dzis zaczynamy spo­
sobić sie do przyszłego życia; zaczynamy poznawać tz naro 1 
wość nie opiera się jedynie na poświęceniu, aleczerpa, moc; swą, 
nabiera rzeczywistości życia w kształceniu um ysłu p ze^pra ę 
w kształceniu serca przez poprawę zycta dom owego. W tym 
ostalnim zawodzie trzyma niepoślednie m iejsce autorka Rozrywek 
i Pamiątki po Dobrej Matce, autorka Karoliny i Krystyny.

Osnowa powieści którą rozbierać z a m y ś la m y  jest prostą ale 
zaimuiacą. Krystyna , córka rodziców zzuhożałych w skutku 
politycznych wypadków, odebrała w wiejskiej zaciszy wyc o 
nie L w y tw o rn e  ale gruntow ne; niewydatna -Prawd^m e 
rzadkicm i przymiotami serca obdarzona, ivspart - uka w, 
tłego o jca , radami rozsądnej . w y r o z u m ia łe j  matk , poję I
wcześnie Krystyna iż nie dla niej są *wia‘a wte-
wiec zawczasu w swem sercu niewinne z§dze g
ku pracuje nad sob ą , chwili czasu nielrac, , by pozniej opieko-
wać sie nauczać młodsze od niej rodzeństwo , by u zyc,
nić i pocieszyć owdowiałą matkę. Potrzeba wyższego uksztal- 
cenia dla brata jej Wacława i młodszej siostry Z o s .,  ktor?. meto 
obdarzyło dowcipem i wdziękam i, sprowadza rodzinę do^War­
szawy. Tu podwaja się jeszcze troskliwość, rządnosć L rystjn . 
z im u je  się szczupłem gospodarstwem , łagodzi z y w ^  Z .«  
z a rb ec a  Wacława do pracy, pociesza go w nieszczęśliwej m 
j' j  * zTstenuie matkę we w szystkiem , a w rzadkich chwilach 
snnc7 vnku zaimujacym i prostym dziennikiem oznajmia Anielę 
przyjaciółkę swą , 'mieszkającą na wsi , ze  szczegółami cnotliwego 
sweet) żvcia. Lecz czynność la niezmordowana szkodzi jej zi ro- 
wiu ■ naglona prośbami m atk i, jedzie rozerwać się meco na 
wieś’do ukochanej swej A nieli. Tam mieszkał od niedawnego 
czasu Henryk , szwagier A n ie li, m łodzieniec przystojny, i ję- 
tny,dobry, ale słabego charakteru,—  zobaczył K rystynę, pos ac
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jei  sk rom n a ,  u łożenie n ie w y tw o r n e ,  brak wdzięków, nieprze- 
m ó w iły  do irnaginacyi jego;  lecz wkrótce poznał ja bliżej, grun­
towniej;  rzadkie przymioty jej serca wzbudziły  w nim z razu 
szacunek _  nieznacznie p r z y w i t a ł  się do niej ; każdy dzień , 
każda okoliczność, odkryw ały  mu now e w niej zalety. Znajo.
m ość świata i jego próżności tern lepiej dozw o l i ły  m u ocenić  
w mej cnoty n iezbędne  dla dobrej i przykładnej żon y .  ldac za 
popędem serca pokochał ją . _  a Krystyna ? Krystyna je s i  ko­
bietę  . uroda H e n r y k a ,  jego g łos  m ity ,  grzeczne u ję c ie ,  g łębo-  
o e  na mej zrobiły  wrażenie ; przyzwyczajona walczyć sama 
i  sobą , przemogła z razu uczucie now o  wzrastające w jej  sercu , 
r edopuszczała ażeby w jej wieku , z swą twarzą m ogła  się komu  
podobać,  ale najsmutniejsze serce prędko się może ze szczęściem  

*alf ę a n i e s i ę  H enryka , przywiązanie jego ,  m iłość  którą 
J z m e k r y ł i  którą wszystko w nim p o k a zy w a ło ,  odkryły  jej no-

ą przyszłość , świat ca ły  myśli  now ych  i now ych rozkoszy ; 
łem  n  "" S'? Z ? ufnością n iew in n ego  serca , z ca łym  zapa- 
sknidna i i*0 uc,zuc,a » « przywołana do Warszawy przez ste-

»  H V lCm cl 'tlniĆJ P0ŚPieszyia Iż wiedziała że  lam zastanie Henryka.

Przyjeżdża, wita się serdecznie z matką i s io s tr a ,  c ieszy się  
iz będzie m ogła  oznajmić im sw e  szczęśc ie . . . .  « w ita j  witai 
« moj a n io łk u ,  m ówiła  m a tk a ,  czy wiesz co się tu dzieje?  
« Henryk szaleje z a . . .  Z o s ią  ! „

-  ,(< Zy.d^ | a drugich bez najmniejszego zwrotu na siebie ,
« takie mi Bog dał przeznaczenie  m nie  szczęście drugich
<r w y s ta r c z y . . . . .  » Tak sobie powiedziała Krystyna, kiedy sama 
z sobą i och łonąw szy  z p ierwszego wrażenia b o le śc i ,  poracho-  
wa a się z sw em i s i ł a m i , i postanowiła już nazawsze żyć z po­
św ięcen iem  dla drugich. Nikt jej łez  nie w idzia ł ,  nikt jej boleści  
m e poznał ,  odtąd sm utna ,  ale zawsze miła i uczynna, op iek o­
wała się tem usilniej rodzeństwem , c ieszyła się z ich szczęścia  
zam knęła  powieki b łogosławiącej ją M atk i ,  i osiadła w  domu  
wiejskim gdzie m łodoc iane  jej przeszły  la ta ,  otoczona licznem  
lamibjnem gronem  ,  którego w ych ow an ie  stało sie jedynym  iei 
życia ce lem . “ J

Może kto p o w ie ,  iż osnowa ta zbyt jest  prosta , zwyrzaina  
ze nie raz juz poświecenie takowe opisane było  : odpow iem  na 
t o ,  'Z w wieku w którym żyjemy aż nadto ubiegamy sie  za no­
wością. Chęć ta tworzenia za w sze c z e g o ś n o w e g o w y k r z y w ia  w y o ­
brażenia , sprawia iż świat który w idz im y  w kśiążkach różni sie  
zupełn ie  od św iata  realnego. M nie  się zdaje, że zamiast  nagany  
wdzigeznose w in n iśm y  autorce Krystyny, że umiała zamknać  
s.ę w  granicach prawdy ; „ic  łatwiejszego jak puścić wodze  
imaginary. ,  a m c b łędn.ejszego jak imagimacya samopas puszczo-  
na. Daleko trudniej,  daleko korzystniej jest  malować charaktery  
jakie codzien przedstawić się  m o g ą , malować j e  tak że sie zdaje 
iz czytamy zdarzenie prawdziwe; kiedy tylu już autorów usi łuje  
przekonać n a s ,  iż cnota nie istnieje na ziemi , przyjemnie jest i 
użytecznie przypatrywać się wzorom c n o t l iw y m ,  obrazom pro 
stym ale m i ły m .  Styl  K r y ly n y je s t  prosty, potoczysty i g ła d k i , 
uie widzieliśmy w nim g a l l i c y z m ó w , które niekiedy postrzega­
j m y  w Karolinie. Zresztą nie chcę zbyt się rozciągać nad war-  
oscią tego n ow ego  utworu autorki R ozryw ek,  imię jej jest po­

pu arne w Po!s c e , dzieła jej w ręku k a ż d e g o ;  chciałem tylko 
po azac, iż książka przedstawująca się w  kształcie prostego i skro- 
m nego  opowiadania ,  powiększyła  jeszcze prawa autorki do uwiel-
jiema j c  i wszystkich, których obchodzi ukształcenie m łodych  

serc polskich. J

i ^ ie^ ym  f’‘®rwszy .raz wziął  Krystynę w rękę, m iałem  jej tylko
chwl1 P o ś w i e ć ; nieznacznie i bez przerwy przeczytałem

tom pierwszy i drugi.  Tak jak j a ,  zrobią prawie wszyscy czytel­
nicy i zdaje mi się ze to będzie najlepszą Krystyny pochwałą.

Z. P .

MOGIŁA SUŁKOWSKIEGO W  EGIPCIE.

Poł wieku już d o b ie g a ,  jak po matki zgonie  
Polak walczy o byt j e j ; je s lże  ziemia jaka 
Klóraby polskich kości nie miała w sw em  łonie ,  
Coby się  nie napiła krwi lub łez  Polaka?

Na afrykańskich brzegach wznosi s ię  mogiła  
S u łk o w sk ieg o ,  zbłąkana mię,Izy obce  groby.
P a lm a ,  wysmukła  córa pustyni , zwies i ła  "
Nad nią w łos  swój  z ie lony,  jak sztandar ża łoby .

Nad nią fo n ta n n y  szem rzą  s r e b r n ą  p ieśń  p o b rzeg u ,  
J a k  in ło d e  odaliski z zap łakane rn  l icem •
A  wieżyce K airu ,  rosnące ku niebu  
Z m eczetów  Mahometa , świecą jej x iężycem .

Nad nią pielgrzym mekkański czasem chwilkę bawi  
C zekając , aż imani czas modlitw o g łosz ą ;
Nad nię lecące stada w ęd row n ych  ż ó r a w i__
Goście z północy — woń jej rodzinną przynoszą.

W k o ło  niej dzika puszcza. Czasem wichru fala 
Zbudzi  uragan śpiący na kalakomb łożu ;
L ub  zielona oaza ukaże się zdała
J a k  o k r ę t  po piaszczystym” żeg lu jący  m o rz u .

Ł ub trącające w niebo g ło w y  kamiennemi  
1 i ram idy, to cudo dawnych świata cudów  
Jak o lbrzym y zb łą k a n e ,  śród P igm eów  ziemi , 
G łoszą zm arłym  język iem , dzieje zm arłych  ludów.

D O  S O N E T U .

D robny niezapominku łąk pieszczony kwiecie !
M otylu co ci skrzydła z łoc iła  natura !
Kolibrze w szmaragdowe przystrojony pióra ! 
Św iętojański robaczku ! polotny Sonec ie .

Nieznany starożytnym 1 Średnich wieków dz iec ię ,
G dy E u r o p ę ,  c iem noty  otaczała chmura  
Tyś pierwszy obudzony harfa trubadura , ’
Nowej poezy i  dźw ięki rozgło'sił po św iec ie l

Petrark śp iew ne twe strofy odział szatą n o w ą ,
Gdy nad brzegami S o r g i ,  muza jego wzniosła  
Wybrała cię do Laury za miłości  posła :

L u b i ł  cię stary Szekspir, wieszcz z myślącą głową,
I nasz wielki M ic k ie w ic z , co śród twego rymu 
Rozsypał dyamenty na ruinach K ry m u !

K - G a s z y ń s k i .

Z  tym Numerem rozpoczyna się kwartał trzeci.
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